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ODPOWIEDZI CZYTELNIKÓW  
NA PYTANIA REDAKCJI

W związku ze zbliżającą się akcją wyborczą do organów 
adw okatury  oraz zebraniem  pew nych doświadczeń pod rządem  
nowej ustaw y o ustro ju  adw okatury, Redakcja, rozpoczęła dy ­
skusję środowiskową na tem at zawodu adwokackiego, dzia­
łalności samorządu i in tegracji społecznej adw okatury. W tym  
celu zredagowaliśm y 6 pytań, które rozesłaliśm y 14 Kolegom 
z różnych zespołów adwokackich. Prosiliśm y o szersze w ypo­
wiedzi, będące poglądem osobistym lub też poglądem  g rupy  
kolegów, dopuszczając zarazem możliwość wyjścia poza ram y  
pytań.

Z przykrością m usim y stwierdzić, że otrzym aliśm y w ypo­
wiedzi tylko trzech kolegów; pozostałych trzech kolegów na­
desłało zawiadomienia, że z różnych przyczyn nie mogą lub nie 
chcą zabrać głosu. Być może jest to wina pytań  lub też n ie­
zbyt szczęśliwego doboru respondentów. W ydaje się jednak, że 
raczej chodzi o to drugie, gdyż podobna tem atyka była p rze­
cież przedm iotem  rozszerzonego posiedzenia K om itetu Redak­
cyjnego w dniu 8.X II.1969 r. i wypowiedzi, jakie padły w  cza­
sie dyskusji, były liczne, spontaniczne i ciekawe \  Chodziło 
nam  jednak o to, żeby zabrali głos przede wszystkim  Koledzy 
w ykonujący zawód w m ałych ośrodkach.

Nadesłane 3 wypowiedzi są tak  ciekawe i tak  konstruk ­
tywne, że pozwalam y sobie na ich publikację i zapraszam y 
Czytelników do dyskusji. P rzy publikacji przyjęto  zasadę 
umieszczenia naraz wszystkich trzech odpowiedzi na każde 
/  sześciu postawionych pytań.

R E D A K C J A

t D y sk u s ję  tę  o p u b lik o w a liśm y  w n rze  1 „ P a le s try ” z 1370 r., s tr .  5—31.
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1. Czy adwokatura spełnia swoje zadania w  wymiarze sprawiedliwości 
i jaka jest faktyczna pozycja adwokata w sądzie? Jeśli Kolega widzi 
trudności i nieprawidłowości, to na czym one polegają?

Adw. Kazim ierz B u c h a ł a :

Zagadnienie roli adw okatury w w ym iarze sprawiedliwości należy do 
najbardziej złożonych.

W spraw ach cywilnych, w k tó rych  po obu stronach w ystępują za­
zwyczaj adwokaci w charakterze pełnom ocników stron, ich rola sprow a­
dza się do udzielenia pomocy praw nej w dochodzeniu słusznych praw . 
W tym  zakresie w ystępują oni w charakterze „pomocnika sądu”, a ich 
pomoc sprow adza się do współdziałania w  ustalan iu  faktów  zgodnie z rze­
czywistością oraz w zastosowaniu właściwych przepisów praw nych. W y­
daje się także nie budzić wątpliwości teza, że adwokaci w sprawach cy­
w ilnych spełniają rolę przygotowania spraw y od strony określenia tez 
w ym agających ustalenia oraz zgrom adzenia dowodów na ich poparcie. 
Bez te j działalności zadania sądów byłyby utrudnione, a czas trw ania 
procesu w ydłużyłby się niepom iernie, w  związku z czym konieczny byłby 
liczniejszy apara t sądowy. Jest zrozum iałe samo przez się, że system, 
k tó ry  wyznacza tu  adwokatowi szerokie pole działania, jest ze względów 
praw idłow ości funkcjonow ania „cywilnego w ym iaru sprawiedliwości” 
bardziej praw idłowy. S tąd pozycja adw okata w  sądzie w zakresie spraw  
cyw ilnych jest w w ym iarze sprawiedliwości na ogół wysoka i nie jest ona 
kw estionow ana.

P roblem  ten  jest o wiele bardziej złożony w spraw ach karnych. 
W interesie społeczeństwa leży ponad wszelką wątpliwość, aby adwoka­
tu ra  była współczynnikiem  w ym iaru sprawiedliwości, aby zapewniała 
przez swój udział dotarcie do praw dy obiektywnej, gw arantując jedno­
cześnie przestrzeganie upraw nień oskarżonego. Bez tego zresztą nie może 
być mowy o wychowawczym charakterze w ym iaru sprawiedliwości. 
Spraw y karne przebiegają jednak w sytuacji konfliktow ej, w procesie 
bowiem  ścierają się kolizyjne in teresy  społeczeństwa oraz oskarżonego. 
Społeczeństwo przez organa ścigania dąży do ukaran ia  oskarżonego we­
dług ak tualn ie reprezentow anych zadań polityki karnej, oskarżony nato­
m iast dąży do tego, by ponieść za swój czyn jak  najm niejszą karę. Kon­
flik t ten  zostaje najczęściej zaostrzony w  sytuacji, kiedy oskarżono czło­
w ieka niewinnego, k tó ry  dąży do swego uniew innienia w sytuacji, kiedy 
oskarżyciel dąży jednocześnie do uznania tegoż oskarżonego za winnego. 
W interesie społecznym nie leży oczywiście karanie niewinnych, nie 
oznacza to jednak, żeby również przedstaw iciel społeczeństwa dążył do 
tego samego.

Rola adw okatury  w tym  konfliktow ym  układzie zależy od kilku czyn­
ników. Przede wszystkim  — od system u praw a, k tó ry  adwokatowi może 
przyznaw ać szerszy lub węższy zakres funkcji, od postaw y innych czyn­
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ników w ym iaru sprawiedliwości, k tóre mogą stw arzać dogodne lub m niej 
dogodnei w arunki dla w ypełniania zadań obrony w procesie. Nie chodzi tu  
na tu ra ln ie  o program ow ą działalność, lecz o czysto ludzkie względy, tj. 
brak  zrozum ienia, dochodzące do głosu namiętności, pośpiech itp. N astęp­
nie — od postaw y całego społeczeństwa, k tóre rozum iejąc funkcje adwo­
kata, będzie się odnosić z aprobatą i wyrozumiałością do jego poczynań 
w procesie uzasadnionych interesem  społecznym, w przeciw nym  bowiem 
razie rola obrońcy będzie się kurczyć, spadać do charak teru  fasady. 
W reszcie — rola ta zależy od poziomu zawodowego i ideowego sam ej ad­
w okatury. Na tym  tle  dopiero można by ocenić rzeczywisty w kład adwo­
katu ry  w zadania, jakie spoczywają na wym iarze sprawiedliwości. Nie 
można tego — rzecz prosta — uczynić w kilku zdaniach, dlatego też po­
niższe uwagi m ają charakter raczej punk tacji do szerszego opracowania 
tej problem atyki.

System  praw a pozwala niew ątpliw ie na szeroki udział obrony w  pro­
cesie karnym , jednakże nie wszystkie postulaty  zgłaszane przez adwoka­
tu rę  w tym  zakresie były realizowane, zwłaszcza co do rozszerzenia i u re ­
alnienia zasady kontradyktoryjności w postępowaniu przygotowawczym  
oraz w posiedzeniach pozajawnych, o czym świadczy najlepiej rozszerze­
nie upraw nień obrońców w nowym kodeksie postępowania karnego. 
A tm osfera sal sądowych w spraw ach karnych jakże często odbiega od 
ideału, k tóry  by pozwolił adw okaturze na spełnianie jej funkcji w  całym  
zakresie. Kwestia, w jakim  stopniu decyduje o tym  pośpiech i nerw o­
wość rozpraw y karnej, brak zrozum ienia dla roli obrońcy, wreszcie błędy 
po stronie sam ych obrońców — to już inne zagadnienie.

W w arunkach naszych istn ieje  też niew ątpliw ie duże zrozum ienie dla 
roli obrońcy, czemu niejednokrotnie daw ali wyraz przedstaw iciele resortu  
sprawiedliwości, a czego dowodem są także zmiany w k.p.k. Niemniej 
jednak należy wskazać na fakt, że prasa  będąca wyrazicielem  opinii 
społeczeństwa, jej części decydującej o kształtow aniu się obiegowych 
opinii, wykazała wielokroć b rak  zrozum ienia dla roli obrońcy. K ry ty ­
kując czasem w  słusznych intencjach błędy, przekazyw ała ona generali­
zujące, ujem ne oceny o całym zawodzie, co nie może w  naszych w arun ­
kach pozostać bez w pływ u na postaw ę obrońców w  procesie.

Wreszcie, choć poziom ideologiczny i zawodowy adwokatów, a zwłasz­
cza ten  ostatni, jest wysoki, to jednak sporo można adw okaturze zarzu­
cić pod tym  względem — rozum iejąc naturaln ie, że poziom ten  nie jest 
w yłączną jej „zasługą”, że należy tu  raczej upatryw ać zjawisko naczyń 
połączonych, patrzeć na niego jako na zjawisko społecznie uw arunko­
wane.

Dokonując podsumowania, należy — zastrzegając się, iż sąd ten  ma 
z n a tu ry  rzeczy charakter subiektyw ny — stwierdzić, że w w arunkach, 
jakie istnieją, adw okatura spełnia swe zadania w wym iarze „k arn e j” 
sprawiedliwości, że choć jej pozycja w  sądzie nie jest pozycją równo­
rzędnego partnerstw a z oskarżycielem, to jednak ta  różnica w  p a rtn e r­
stw ie jest w yrów nyw ana lepszą znajomością spraw , lepszym nieraz przy­
gotowaniem  zawodowym oraz, w  zasadzie, większym zaangażowaniem się 
w w ynik spraw y.
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Adw. Mieczysław L a t o :

A dw okatura spełnia swe zadania sprecyzowane z grubsza w art. 2 
ustaw y z dnia 19 grudnia 1963 r. o ustro ju  adw okatury. W myśl tego 
przepisu współdziała ona z sądami i innym i organam i państw owym i w 
zakresie ochrony porządku prawnego PRL i niesie pomoc praw ną na j­
szerszym  kręgom  obywateli.

W brew  wszelkim tendencjom  „likw idatorskim ” oraz w brew  tw ierdze­
niom  rodzim ych m alkontentów, w brew  tubom  propagandowym  „Wolnej 
E uropy” z Mieczkowską na czele oraz wbrew elaboratom  literackim  
p. Jerzego Milewskiego — nie sądzę, żeby adw oktura jako całość, jako 
organizacja zawodowa znajdow ała się w stadium  „kryzysu s tru k tu ra l­
nego” lub na „równi pochyłej” . Nie znaczy to, oczywiście, abym  u trzy ­
m yw ał, że na naszym  adwokackim podw órku jest wszystko w porządku 
albo że należy utrzym ać na przyszłość organizacyjny status quo.

Gdyby operować pojęciam i ekonomicznymi, nie bardzo adekwatnym i 
do problem atyki związanej z w ykonyw aniem  zawodu adwokata, tobym  
się dopatryw ał w mej profesji zawodowej i w jej s truk tu rze  organiza­
cyjnej raczej recesji niż kryzysu. Konieczność istnienia adw okatury i jej 
adaptację do panujących u nas stosunków społeczno-politycznych tra k ­
tu ję  jako truizm, nie wym agający uzasadnienia, a pierwszą część omawia­
nego tu  pytania — jako pytanie retoryczne.

Natom iast zastanowić się wypada nad tym , czy prawidłowo, a więc 
zgodnie z, przepisam i praw a i interesem  mas pracujących, oraz czy w peł­
n i w stosunku do swych możliwości organizacyjnych spełnia adw okatura 
swe zadania.

Oceniając rzecz na podstawie m ateriałów  empirycznych, dostępnych 
m i przy wykonyw aniu p raktyki w sądzie powiatowym  oraz w sądzie wo­
jewódzkim  jako instancji rew izyjnej, uważam, że adwokaci przy podej­
m owanych obronach i zastępstw ach sądowych nie w ykorzystują w pełni 
swych możliwości zawodowych, a obrony i zastępstw a (obok należących 
raczej do w yjątków  obron wysokiej klasy) są m izerne, niekiedy wręcz 
żenujące. F ak t powyższy jest następstw em  słabego zaangażowania adwo­
ka ta  w  podjętą obronę lub zastępstwo oraz braku  należytego przygoto­
w ania zawodowego (znajomości przepisów praw a w szczególności).

Przem ów ienia m ych kolegów (w spraw ach karnych) są tak schem a­
tyczne (by nie rzec: wręcz sztampowe), tak bezkoncepcyjne i nieprze­
m yślane, tak niekiedy banalne i drętw e, że m uszą wywoływać zniechęce­
nie w komplecie orzekającym . Takimi przem ówieniam i n ik t nikogo nie 
przekona. W szczególności adwokat nie przekona kom pletu orzekającego 
o słuszności bronionego stanowiska.

Obron podejm owanych z pewną pasją, z zaangażowaniem  takim , ja ­
kiego wym aga interes bronionej snraw y — praw ie się nie spotyka. Obro- 
ny w spraw ach karnych przypom inają mi bardziej świadczenie usług 
przez rzem ieślnika niż prezentow anie sztuki obrończej przez adwokata.
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Słaby poziom w ystąpień adwokątów przypisuję nadto słabej znajom o­
ści nowych, wielkich kodyfikacji. S tarsi adwokaci (oczywiście nie wszys­
cy — rzecz należy traktow ać indywidualnie) nie przysw ajają  sobie w  do­
statecznym  stopniu nowych konstrukcji i rozwiązań praw niczych, nie za­
poznali się dostatecznie szybko z nowymi przepisam i praw nym i n a tu ry  
zasadniczej! (tak było, a naw et jest nadal z kodeksem cyw ilnym  z 1964 r.), 
opierają się w  swej p rak tyce na starych przepisach, k tó re  „na w yczucie” , 
„przez analogię” sta ra ją  się adaptować do nowych stosunków  i stanów  
faktycznych, co z kolei m usi wywoływać w sądzie zgrzyty  i nieporozu­
mienia.

Są — zdawałoby się rzecz niew iarygodna — adwokaci, k tó rzy  nie 
zdążyli dotychczas przeczytać kodeksu cywilnego, dla k tó rych  kodeks ten, 
mimo że obowiązuje blisko 5 lat, jest ciągle kodeksem  „now ym ”. Są 
adw okaci tak  opieszali w  studiow aniu nowych kodyfikacji, że nie za­
poznawszy się osobiście ze zmianą, opierają swoje wiadomości w  w ielu 
przypadkach na tym , czego osłuchali się w  dyskusjach kuluarow ych z in­
nym i adwokatam i, albo na  tym , co im w ytkną — najczęściej w  cierpkiej 
form ie — sędziowie. Zapas wiedzy prawniczej tych kolegów ogranicza się 
do tego, czego nauczyli się w  swej młodości (najczęściej przed rokiem  
1939), albo do tego nędznego m arginesu, k tó ry  zdobywają przez „osłucha­
nie się”. M ają oni jakąś aw ersję do drukowanego słowa, do czytania 
u staw  w  szczególności. W ydaje się, że czas zatrzym ał się dla nich w  k tó ­
rym ś tam  roku. N

Jaka jest pozycja adw okata w sądzie? Pozycja ta  jest różna: tru d n a  — 
solidnego adw okata, kiepska lub zgoła fata lna — adwokata, k tó ry  nie dba 
o aktualizację swych wiadomości prawniczych. Pozycja tego ostatniego 
adw okata jest jednak zdeterm inowana jego złym stylem  pracy, niedba- 
łością, indolencją umysłową. Przyczyna jego kiepskiego stanow iska w  s ą ­
dzie fkw i zatem  w nim samym.

Źródeł trudne j sytuacji przed sądem adwokata solidnego, stojącego na 
wysokości zadania, upa tru ję  (z grubsza rzecz oceniając) w dwóch okolicz­
nościach:

a) w w adliw ych k ry teriach  statystycznych,
b) w niedoświadczeniu młodej generacji sędziów sądów pow iato­

wych.

Ad a). Dla n iektórych sędziów prokuratorski akt oskarżenia stanow i 
tabu, którego nie wolno z pasją zaatakować, którego nie należy tknąć — 
żeby nie było „za dużo” wyroków uniew inniających. Inn i sędziowie nie 
chcą przekroczyć lim itu w yroków zawieszonych (art. 61 k.k.). Sędziowie 
wojewódzcy nie chcą znów przekroczyć lim itu orzeczeń uchylanych. Czy­
nią to w  imię „stabilności orzeczeń” .

Ocena pracy  sędziów według kryteriów  „przepustowości” — „śred­
nich %  w yroków  uniew inniających” czy „średniego w ym iaru  k a ry ” lub 
w edług liczby w yroków  zawierających w arunkow e zawieszenie kary  — 
nie powinna mieć dominującego znaczenia przy stosowaniu praw a lub 
p rzy  w ym iarze kary . Moloch statystyczny nie powinien pochłaniać in­
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nych, znacznie większych wartości. Sąd to nie fabryka, to nie zakład pro­
dukcy jny . K ry teria  statystyczne, przeniesione z dziedziny p rodukcji 
na g run t w ym iaru sprawiedliwości mogą doprowadzić do zjaw isk opła­
kanych, bo do zwichnięcia samej idei sprawiedliwości.

Ad b). K u ltu ra  procesowa niektórych sędziów młodszej generacji jest 
zbyt niska. Brak tak tu , obraźliwe wypowiedzi czy kom entarze pod adre­
sem  adw okata wobec licznie zgromadzonej na sali publiczności — nie na­
leżą do rzadkości. Sytuacja staje się nieznośna, żenująca dla słuchaczy, 
gdy obrażany zostaje adwokat o dużej wiedzy praw niczej i nieposzlako­
w anym  charakterze przez młodego człowieka, k tó ry  z powodzeniem 
m ógłby być synem  adwokata. To spraw ia, że pozycja adwokata w sądzie 
jest trudna, a chwilam i wręcz nieznośna. Taki adwokat, nękany przez, 
dłuższy czas w m ałym  sądzie powiatowym  pozbawionymi k u ltu ry  i tak tu  
w ypow iedziam i sędziego popada w rozstrój nerwowy, ogranicza p rak tykę  
do m inim um , popada wreszcie w depresję psychiczną. Zgorzkniały i z po­
czuciem nie zawinionej krzyw dy czeka jak  na wybawienie, na ... rentę. 
A dw okat taki, w poczuciu własnej bezsilności, zaczyna przypom inać m u- 
żyka z carskiej Rosji, k tóry  tw ierdził, że „Bóg jest wysoko, a car da­
leko...”

Sytuacje takie nie przyczyniają się — rzecz prosta — do um ocnienia 
pozycji adw okatury w społeczeństwie ani do umocnienia praw orządności 
czy sprawiedliwości. Sytuacje takie czyniły i czynią pozycję adw okata 
przed sądem trudną. Zwrócenie więc przez odpowiednie czynniki bacz­
niejszej uw agi na spraw ę ku ltu ry  procesowej niektórych sędziów m iaste­
czek powiatowych jest zagadnieniem  pilnym  i ważkim.

W ymienione nieprawidłowości w funkcjonow aniu aparatu  w ym iaru 
spraw iedliw ości można by usunąć bądź ograniczyć do m inim um  przez:

a) spowodowanie u odpowiednich czynników innego system u oceny 
pracy sądów (należy stosować w statystyce inne kryteria),

b) podjęcie skutecznej walki o podniesienie k u ltu ry  procesowej,
c) pilne i gruntow ne oraz system atyczne prowadzenie szkolenia lub  

sam okształcenia zawodowego adwokatów.

A d  c). Z tego, co wyżej powiedziano na tem at słabej, a niekiedy na­
w et żenującej znajomości przepisów nowych kodyfikacji przez niektórych 
adwokatów (których krąg — w brew  pew nym  pozorom — nie jest tak  
szczupły, jakby  to się wydawało), wynika, że pilnym  i palącym  zadaniem 
jest dokształcanie zawodowe adwokatów w takiej czy innej form ie. Mogą 
tu  odegrać odpowiednią rolę sympozja organizowane przez Naczelną Radę 
Adwokacką lub przez wojewódzkie rady  adwokackie, byleby tylko za­
pewniona była na nich odpowiednia dyscyplina organizacyjna i zagwa­
ran tow any  odpowiedni zespół prelegentów . Prelegent m usi „o głowę” 
przerastać swych słuchaczy. Musi to być iakiś au to ry tet w danej dziedzi­
nie, żeby potem  nie spotkać się z powiedzeniem, że „uczył M arcin M arci­
na...” . Spraw nie zorganizowane (najlepiej w  odpowiednim m iejscu 
i m ające należytą obsadę wykładowców) sym pozja czy po prostu  szko­
lenia m uszą dać efekty: zmuszą do zapoznania się z nowymi kodyfikacja­
m i tych  opieszałych, dotkniętych immobilizmem intelektualnym  adwoka­
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tów, pozwolą skonfrontować pogląd innych adwokatów na kw estie b u ­
dzące wątpliwości z poglądami innych ludzi-praw ników  o dużej w iedzy 
i praktyce prawniczej.

Potępianie w  czambuł szkolenia zawodowego, przypinanie tym  for­
mom etykiety  „żenującego infantylizm u” (patrz: Jerzy Milewski, „Praw o 
i Życie” n r 22) uważam za nietrafne. Nazywam to po prostu  pozowaniem  
na nowatorstwo.

Adw. Zbigniew J ę d r z e j e w s k i :

A dw okatura spełnia swe zadania w wym iarze sprawiedliwości, odpo­
wiedź więc na to pytanie nie może być chyba inna, niezależnie od tego, 
kto wypowiadałby się w tej kwestii. A dw okatura jest przecież jednym  ze 
współczynników w ym iaru sprawiedliwości, współdziała z sądam i i in ­
nym i organam i w zakresie porządku prawnego i wykonuje swoje zadania 
w ram ach obowiązujących w tym  zakresie przepisów.

Powołana do udzielania pomocy praw nej zarówno osobom fizycznym , 
jak i osobom praw nym , spełnia adw okatura poważne i odpowiedzialne 
zadania, zawód zaś adwokata jest zawodem społecznie potrzebnym . T rud­
no zresztą wyobrazić sobie prawidłowy, socjalistyczny w ym iar spraw ie­
dliwości bez udziału adw okatury.

W ykonując swe zadania, adw okatura w yw iera także w pływ  na kształ­
towanie się społeczeństwa, na jego poglądy, nastroje.

W szystko to w ydaje się oczywiste, a krótkie powyższe uwagi zostały 
przytoczone jedynie dlatego, że — jak w ynika z treści pierwszego py­
tania — chodzi nie tylko o to, czy adw okatura spełnia swe zadania w w y­
m iarze sprawiedliwości, lecz niew ątpliw ie także o to, czy spełnia je  p ra ­
widłowo i należycie.

N-e dysponując ścisłymi danym i ani osobistymi spostrzeżeniam i w  
zbyt szerokim zakresie, pozwalam sobie poczynić swoje uw agi w tej kw e­
stii, głównie na podstawie spostrzeżeń i danych z terenu, w jakim  w yko­
nuję  zawód adw okata i pełnię funkcje w organach adw okatury, tj. z te re ­
nu ośrodka częstochowskiego.

Z uwzględnieniem  więc powyższych momentów, w yrażam  pogląd, że 
adw okatura spełnia prawidłowo swoje zadania w wym iarze spraw iedli­
wości, przy czym mam na m yśli zarówno występowanie adwokatów przed 
sądem, jak i udzielanie pomocy praw nej w najszerszym  tego słowa zna­
czeniu. Stanowisko to wyrażam  nie tylko na podstawie opinii środowiska 
adwokackiego i w łasnych spostrzeżeń, ale także na podstawie wypowiedzi 
władz sądowych i prokuratorskich. Oczywiście, zdarzają się pewne zakłó­
cenia i nieprawidłowości, jednakże m ają one charakter sporadyczny i nie 
dotyczą istoty zagadnienia.

Ten pozytyw ny stan rzeczy jest w znacznej mierze wynikiem  należy­
tej w spółpracy adw okatury z sądownictwem  i innym i organam i na na­
szym terenie.

Na współpracę tę w yw iera z kolei poważny wpływ  utrzym yw anie 
przez przedstaw icieli adw okatury właściwych, praw idłow ych kontaktów  
z władzam i sądowymi i prokuratorskim i, które pozwalają na ustalenie 
zasad tej współpracy. W tym  celu urządzane są — z jednej strony  —
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spotkania przedstaw icieli władz sądowych (prezesów sądów powiatowych, 
przewodniczących wydziałów zamiejscowych Sądu Wojewódzkiego) z ad­
w okatam i, a z drugiej strony — przedstaw icieli adw okatury (delegat Ra­
dy, I sekretarz POP, a także kierownicy zespołów) biorą udział w spotka­
niach z sędziami czy przewodniczącymi wydziałów. Przyczynia się to do 
lepszego, wzajemnego zrozumienia zadań zawodu, ułatw ienia pracy a w 
konsekw encji do lepszego, należytego spełniania przez adw okaturę jej 
zadań w wym iarze sprawiedliwości oraz podniesienia pozycji adwokata 
w sądzie.

Na pozycję adwokata w sądzie wpływa — rzecz jasna — wiele innych 
jeszcze czynników, przede wszystkim  zaś ogólna pozycja adw okatury 
w  społeczeństwie.

Reasum ując, wyrażam  pogląd, że najw ażniejsze czynniki (w rozu­
m ieniu ogólnym), które mogą zapewnić czy ułatw ić należyte wykonyw a­
nie przez adw okaturę jej zadań w wym iarze sprawiedliwości oraz m ają 
w pływ  na pozycję adwokata w sądzie — to ustalenie zasad praw idłowej 
w spółpracy z sądam i i innymi organami, sygnalizowanie wzajem nych 
postulatów  w tym  względzie, właściwy, wysoki poziom zawodowy (w 
czym  doniosłą rolę odgrywa szkolenie zawodowe, wzajem ne konsultacje, 
sam okształcenie itp.), zaangażowanie społeczne rdw okatury  i ogólna po­
zycja adw okatury  w społeczeństwie.

Przechodząc do odpowiedzi na dalszą część pytania pierwszego, uw a­
żam, że czynnikami powodującymi lub mogącymi powodować trudności 
i nieprawidłowości w  należytym  spełnianiu przez adw okaturę jej zadań 
(również w rozumieniu ogólnym) są następujące m omenty: zbyt duże 
s tra ty  czasu przy wykonywaniu zawodu adwokackiego (oczekiwanie na 
rozpraw y, powodujące także nieprzewidziane kolizje), przeciążenie adwo­
katów  czynnościami kancelaryjnym i, brak właściwego poziomu zawodo­
wego, a ponadto tendencja do uogólniania pewnych niekorzystnych zja­
w isk w  naszym zawodzie (nawet w ystępujących sporadycznie i w innych 
terenach), szczególnie odczuwalna w adw okaturze i w stosunku do adwo­
katu ry .

2. Czy i w jakim stopniu nastąpiła integracja społeczna adwokatury?
W czym się to wyraża?

Adw. Kazimierz B u c h a ł a :

Sądzę, że twierdzenia o wyobcowaniu społecznym adw okatury były 
już wcześniej mocno przesadzone. W istocie jej poglądy i postaw y nigdy 
nie odbiegały rażąco od pewnego przeciętnego obrazu społecznego, cho­
ciaż odbiegały one od postaw i poglądów przodujących w arstw  społeczeń­
stw a, a w pewnym  okresie — także od pewnego standardu w aparacie 
w ym iaru  sprawiedliwości. Zjawisko to jest też społecznie uw arunko­
w ane.

Od pewnego czasu zasadniczy nacisk w aparacie w ym iaru spraw ied­
liwości położono na ideowość kadr, której wyrazem  jest w pewnym  sen­
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sie procent uparty jnienia. N aturalną koleją rzeczy adw okatura w chła­
niała tych, którzy nie mieścili się z racji odstawania od założonego wzoru 
w tym  aparacie w ym iaru sprawiedliwości bądź sami uznawali, że w nim 
się nie mieszczą. W konsekwencji procent uparty jn ien ia  jest w adwoka­
turze m niejszy. Jest on jednak stosunkowo wysoki, skoro przekracza 
20% w skali krajow ej. Dzisiaj sytuacja uległa zasadniczej popraw ie na 
skutek pewnego autom atyzm u działania stosunków społecznych oraz w y­
siłków organów samej adw okatury.

A dw okatura jest dzisiaj niew ątpliw ie integralną częścią społeczeństwa, 
żyje tym i samym i .problemami i troskam i co całe społeczeństwo, bliskie 
jest jej wszystko, co czyni społeczeństwo. Dowodów takiej in tegracji 
jest sporo. Możemy ich szukać na salach rozpraw  sądowych, w przem ó­
wieniach, tezach dowodowych, w sposobie realizacji obron i zastępstw , 
będących w zasadniczej zgodzie z interesem  społecznym. Możemy ich 
szukać również w życiu organizacji party jnych  działających w adwo­
katurze oraz stronnictw  politycznych, wreszcie w przejaw ach życia po­
litycznego środowiska, które, tak  jak reszta społeczeństwa, uczestniczy 
aktyw nie w organizowaniu uroczystości i obchodów świąt i rocznic orga­
nizowanych w naszym państw ie, przy prezentow aniu postaw  w związku 
z wydarzeniam i międzynarodowym i, jak np. agresja Izraela, w ydarzenia 
w  Czechosłowacji lub wydarzenia marcowe w kraju . Reakcja środowiska 
adwokackiego na te w ydarzenia nie różniła się niczym od reakcji, z jaką 
spotykaliśm y się w fabrykach i urzędach.

Adw. Mieczysław L a t o :
W zasadzie nie m am  na ten tem at ściśle sprecyzowanego poglądu.
Zagadnienie ma aspekt nie tylko profesjonalny i prawniczy, ale rów ­

nie, i to par excellence, socjologiczny.
Widząc zagadnienie in tegracji społecznej adw okatury w grubych kon­

turach  jako jej zespolenie się ze społeczeństwem, byłbym  zdania, że 
in tegracja ta nie jest jeszcze zupełna, że jest jeszcze znaczny m argines 
adwokatów w yalienow anych nie tyle ze społeczeństwa jako takiego, ile 
z jego aw angardy budującej socjalizm. Pochodzenie społeczne, stare  
naw yki m yślenia, ku lt dla klasowej przeszłości narodu, ucieczka od r e ­
aliów  otaczającej nas rzeczywistości spychają niektórych członków ad­
w okatury  na pozycje „opozycji w ew nętrznej” . Ludzie tego typu  nie są 
podatni na procesy integracyjne. Ludzie ci, form alnie należąc do zespo­
łów adwokackich, czują się w nich obco, trak tu ją  przynależność do zes­
połu jako konieczność podyktowaną aktualnym i w arunkam i społeczno-po­
litycznym i. W spółpraca z takim i „starszym i panam i” w zespole adwo­
kackim  jest bardzo utrudniona: skoro nie stać ich na rzeczową kry tykę, 
posługują się krytykanctw em , usiłowania kierownika zespołu do zapro­
wadzenia w nim dyscypliny pracy i lądu organizacyjnego trak tu ją  jako 
nadgorliwość biurokraty , uczestnictwo w zebraniach zespołu tra k tu ją  
jako uciążliwą konieczność, wreszcie szkolenie w zespole adwokackim  ja ­
ko „m arnotraw stw o czasu” .

Oceniam jednak, że ci „nie zintegrow ani” stanow ią zdecydowaną m niej­
szość, m argines społeczny. Podstawowa m asa członków adw okatury  w y­
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daje się żyć życiem całego narodu, jest zintegrow ana społecznie z naro ­
dem.

U patru ję om awianą integrację w:
a) zespołowej form ie wykonyw ania zawodu, form ie adekw atnej 

do przem ian zachodzących w sferze stosunków społecznych n a ­
rodu budującego socjalizm,

b) aktyw nym  włączeniu się większości członków adw okatury do 
pracy społeczenej i politycznej w m asowych organizacjach po­
litycznych i społecznych.

Czy społeczeństwo w swej masie tra k tu je  adw okaturę jako całość, tj. 
jako zintegrow aną cząstkę społeczeństwa, czy też jako grupę ludzi w yalie­
nowanych? Myślę, że społeczeństwo nie trak tu je  adwokatów jako grupy 
wyalienowanej. Znaczne chwilam i zainteresow anie prasy (niefachowej) 
adw okaturą świadczy o tym, że spraw y adw okatury  znajdują się w cen­
trum  zainteresow ania opinii publicznej.

Nikogo tu  nie pow inny mylić odosobnione głosy nierzetelnych, po lu ją­
cych na niezdrową sensację dziennikarzy, k tórzy wbrew  zasadzie: audia­
tur et altera pars widzą tylko jedną stronę m edalu (którem u na im ię 
adwokatura), widzą same cienie, a przy okazji przedstaw iania jakichś s ta ­
nów faktycznych sta ra ją  się przedstaw ić zawodową pozycję adwokata w 
krzyw ym  zwierciadle.

W prawdzie adw okatura nie naw iązała dotychczas pełnego dialogu 
z prasą codzienną, jako wyrazicielką opinii publicznej, z przyczyn obiek­
tywnych, trudnych  dla adw okatury, jednakże dialog ten  można zawsze 
nawiązać. Na dialog taki nigdy chyba nie będzie za późno, jeżeli tylko 
będzie on mógł być prowadzony w klim acie wolnym od uprzedzeń czy 
naw et nagonki, w atm osferze spokoju i wzajem nego szacunku. Taki d ia­
log, gdyby został zapoczątkowany w przyszłości, przyczyniłby się do 
pełniejszego zrozumienia społecznej roli adw okatury  polskiej i zwiększył 
szanse pełniejszego zintegrow ania adw okatury  z resztą społeczeństwa.

Adw. Zbigniew J ę d r z e j e w s k i :

Z zastrzeżeniem  uwag poczynionych przy udzielaniu odpowiedzi na py ­
tanie pierwsze, wyrażam  pogląd, że nastąpiła  pozytyw na i w poważnym  
stopniu in tegracja społeczna adw okatury. Sądzę, że pytanie to dotyczy 
kwestii zaangażowania społecznego i politycznego środowiska adwokac­
kiego.

Praw ie wszyscy Koledzy z naszego terenu  (3 zespoły adwokackie, 42 
adwokatów) pracują w ydatnie i stale w różnych organizacjach, w szcze­
gólności takich, jak  F ront Jedności Narodu, ZBOWiD, Polski K om itet 
Pomocy Społecznej (większość stanow isk pracy zajm ują adwokaci), Liga 
Kobiet, Kom isje Społeczne do Spraw  Alkoholików, pełniąc tam  odpowie­
dzialne funkcje w organach tych insty tucji oraz w ykonując stałą pracę 
(dyżury, poradnictw o itp.).

Niezależnie od tego członkowie adw okatury  biorą aktyw ny udział w 
wielkich kam paniach czy akcjach społecznych, jak  np. w kam panii da  
Sejm u PRL i rad  narodowych (adwokaci jako członkowie komisji w y­
borczych, mężowie zaufania, w ygłaszający referaty , pełniący dyżury).
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w ogólnopolskiej akcji badania zbrodni hitlerow skich (przez kilka m iesię­
cy było zaangażowanych 14 adwokatów, tj. 1/3 ogólnego stanu  osobowe­
go) itp*.

P rzy  adw okaturze naszej istnieje organizacja party jna  PZPR, która 
w yw iera wpływ  na kształtow anie się opinii społecznej o nas i dopomaga 
nam  w organizowaniu akcji społecznych. Ponadto przy adw okaturze is t­
nieje Koło TPPR  i Koło PK PS — niezależnie od pracy adwokatów w 
kom isjach czy sekcjach m iejskich w tej ostatniej insty tucji, tak  gorąco 
zalecanej przez radę adwokacką. W związku z tym i pracam i społecznymi, 
tylko w  roku 1969 adw okatura nasza otrzym ała dyplom  uznania z Ko­
m itetu  W ojewódzkiego PZPR w Katowicach za czynny i aktyw ny udział 
w  akcji wyborczej i dyplom  uznania za prace związane z działalnością 
adwokatów w PK PS, a 14 adwokatów otrzym ało im ienne dyplomy 
uznania za pracę społeczną w związku z akcją badania zbrodni h itlerow ­
skich, wręczone na specjalnej, uroczystej sesji w Prezydium  M iejskiej 
Rady Narodowej.

Przedstaw iciele adw okatury  (delegat Rady, I Sekretarz POP, kierow ni­
cy zespołów) zapraszani są ponadto na posiedzenia MRN.

Powyższe dane przytaczam  dla uzasadnienia stanowiska wyrażonego 
— co do zasady — jeśli chodzi o pkt 2 pytań.

Sądzę, że zaangażowanie społeczne adw okatury jest kw estią bardzo 
istotną dla podniesienia i zapewnienia jej właściwej pozycji w społeczeń­
stw ie. Chodzi jedynie o to, żeby zaangażowanie społeczne adw okatury 
i wkład pracy jej członków zmierzał istotnie do popraw y pozycji adwo­
kata  w sądzie i społeczeństwie, a nie do obrony przed różnymi, często 
bez znajomości rzeczy w ysuw anym i zarzutam i luli do tuszow ania tu  i ów­
dzie w ystępujących ujem nych zjawisk.

W odniesieniu do pracy społecznej adw okatury wypada zaproponować, 
aby najbardziej aktyw nie pracujący Koledzy (przez wiele przy tym  lat) 
byli przedstaw iani do odznaczeń czy wyróżnień, albowiem stanow i to w 
pew nym  sensie również podniesienie rangi społecznej adw okatury  oraz 
zachętę do zwiększonego wysiłku. Nasze władze samorządowe powinny 
stanowczo zwrócić baczniejszą uwagę na ten moment.

Należy ponadto mieć na uwadze, że z racji zajęć adwokackich, które 
trw ają  niekiedy do późnych godzin wieczornych, oraz w św ietle obowią­
zującego system u w ynagradzania adwokatów praca społeczna adw okatu­
ry  w ykonyw ana jest często kosztem większych wyrzeczeń (czasowych 
i finansowych) niż osób z innych zawodów.

3, Jakie zalety i wady widzi Kolega w obecnej ustrojowej organizacji 
zespołów adwokackich i co ewentualnie proponuje dla jej uspraio- 
nienia?

Ad w. Kazim ierz B u c h a ł a :

Zespoły posiadają niew ątpliw ie szereg zalet, k tórych przytaczanie jest 
zbędne, bo już wiele razy o nich pisano. Chcąc przedstaw ić zagadnienie 
w  kilku zdaniach, należy wskazać na łatwość wzajem nych konsultacji
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i w ym iany poglądów, jaką stw arza zespół, na łatwość wzajem nych za­
stępstw , możliwość prowadzenia szkolenia wewnątrzzespołowego, k tó re  
nie może być zastąpione indywidualnym , na kontrolę ze strony kierow ni­
ka i na w zajem ną kontrolę nad poziomem w ykonyw ania zawodu w sferze 
jakości świadczonych usług, wiedzy zawodowej, sposobu prowadzenia 
rozmów z klientam i, kontaktu  z klientem  w ogóle. Osobny problem  
przedstaw ia kw estia finansowa zespołów. Zespół uw alnia adwokata od 
bezpośredniej zależności od klienta, klientow i natom iast zapewnia p rze­
strzeganie taryfy .

W reszcie niebagatelna z punktu  widzenia interesów społecznych jest 
kw estia zapewnienia każdem u członkowi zespołu m inim um  pracy i za­
robku, imm unizującego przed pokusami nieuczciwego — kosztem w y­
m iaru  sprawiedliwości — zdobywania dochodów, jest stworzenie w arsz­
ta tu  pracy dla młodzieży adwokackiej w postaci obsługi kancelaryjnej, 
lokalu itp.

To, co stanowi zaletę pracy zespołów, jest równocześnie całym szere­
giem ograniczeń dla adwokatów z punktu  widzenia dawnej form y wyko­
nyw ania zawodu. Ze społecznego punktu  widzenia ta  form a jest niew ąt­
pliw ie bardziej adekw atna do w arunków  naszego ustroju, będzie ona 
z punktu  widzenia interesów  społeczeństwa jako całości form ą najodpo­
wiedniejszą. Nie niesie ona bowiem ze sobą niebezpieczeństw państw owej 
form y adw okatury, a jednocześnie zabezpiecza przed ujem nym i zjaw is­
kam i indyw idualnej form y w ykonyw ania zawodu.

Jakkolw iek zalety zdecydowanie przew ażają nad wadami, to jednak 
dla jasności obrazu — w celu wskazania kierunków  działalności organów 
adw okatury zm ierzającej do doskonalenia tej form y wykonywania za­
wodu — należy wskazać na ujem ne strony tej form y wykonywania za­
wodu, nie siląc się zresztą na szeregowanie ich według ich wagi.

Otóż od strony organizacji w arunków  pracy zespoły, aczkolwiek stan 
obecny uległ znacznej poprawie w stosunku do okresu sprzed 10 'lat, w y­
kazują znaczne pogorszenie w arunków  pracy wynikające ze szczupłości 
lokali, zgromadzenia na ciasnej przestrzeni wielu równocześnie pracują­
cych adwokatów, a przede wszystkim  z braku personelu pomocniczego. 
Porów nanie z w arunkam i, jakie panowały w kancelarii indywidualnej, 
jest w prost żenujące pod tym  względem. Zespoły zatrudniają, w na j­
lepszym razie, jedną m aszynistkę, a niekiedy nie m ają żadnej, adwokaci 
więc sami k leją znaczki pocztowe i odnoszą korespondencję, sami prze­
pisują akta itp.

Regulaminowe zapewnienie m inim um  dochodów — w w arunkach gdy 
nie m a czynnika konkurencji, a czynnik bodźców ekonomicznych działa 
niew ystarczająco — sprawia, że brak jest społecznie niezbędnego czyn­
nika dopingu do podnoszenia wiedzy zawodowej oraz poziomu w ykony­
w ania zawodu, staranności i skrupulatności niezbędnej w tym  zawodzie. 
Zespoły są przystanią dla ludzi starszych, schorowanych lub też takich,, 
k tórzy nie byliby w stanie podołać obowiązkom radcy w przedsiębior­
stwach. Stąd pęd do przechodzenia do zespołów pewnych kategorii rad­
ców, pracowników sądu i prokuratury . Z drugiej strony zespoły nie sta­
nowią już dostatecznej atrakcji -dla najbardziej prężnych i inteligentnych 
m łodych ludzi, którzy — znając w arunki pracy i zarobku — w ybierają
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inne zawody. Z pewnością atm osfera społeczna wokół zawodu, kształto­
w ana na przykładach ujem nych jego zjawisk w drodze generalizacji, n ie  
sprzyja także gromadzeniu wysoko kwalifikowanych kadr. Osobną w resz­
cie grupę stanow i problem  fem inizacji zawodu, zatrudnianie m atek i żon, 
dlą których zespoły stanowią w tych w arunkach w prost idealną fo rm ę  
w ykonyw ania zawodu, trak tow aną jako dodatek do obowiązków domo­
wych. i 1

W tych — skomplikowanych niekiedy — w arunkach nie działają po 
prostu  środki n a tu ry  porządkowej czy dyscyplinarnej, jakim i dysponują 
zespoły, dla podnoszenia poziomu pracy zawodowej; sięganie zresztą do 
tych środków jest coraz trudniejsze wobec pogarszającego się stanu ka­
drowego.

Wniosek stąd taki, że zespoły, stanowiąc z jednej strony gw arancję 
skutecznego szkolenia, same stw arzają w arunki prowadzące powolnie do 
stałego spadku tego, co można ująć ogólnym mianem poziomu pracy  za­
wodowej. Zjawisko to należy mieć na uwadze w interesie całego społe­
czeństwa. W ymiar sprawiedliwości działa bowiem na zasadzie naczyń po­
łączonych. Spadek poziomu zawodowego adw okatury m usi się odbió 
ujem nie na poziomie spełniania zadań przez w ym iar sprawiedliwości, 
a tym  samym  na przestrzeganiu w państw ie porządku prawnego oraz 
praworządności.

Adw. Mieczysław L a t o :
S tru k tu ra  organizacyjna zespołów adwokackich, oparta na rozporzą­

dzeniu M inistra Sprawiedliwości z dnia 28 grudnia 1963 r. w spraw ie ze­
społów adwokackich, wydaje mi się właściwa. Nie widzę potrzeby m no­
żenia organów zespołu adwokackiego. Ram y organizacyjne zespołów ad­
wokackich są dostateczne. Istota rzeczy sprowadza się w zasadzie da 
treści pracy zespołów adwokackich na co dzień.

Zalety obecnej ustrojowej organizacji zespołów są, moim zdaniem , 
następujące:

a) zespołowy i sam orządny charakter pracy adw okata z w ynika­
jącym i z tego im plikacjam i,

b) zapewnienie m inim um  egzystencji dla m niej operatyw nych 
członków zespołu przez partycypację w dochodzie podzielnym,

c) zapewnienie funduszu urlopowego oraz świadczeń ZUS-u.
W ady zaś obecnej ustrojow ej organizacji zespołów są, według m ego 

zdania, następujące:
a) nadmierność obciążeń (adwokat otrzym uje średnio połowę tego, 

co wypracował),
b) sztywność taksy adwokackiej. W sprawach, k tóre w ym agają 

znacznego nakładu pracy, studiowania lite ra tu ry  fachowej, na­
leży taksę uelastycznić przez wyposażenie kierow nika zespołu 
w możność określania wysokości honorarium ,

c) nierealność taksy adwokackiej w sprawach karnych rozpozna­
wanych w trybie uproszczonym (od 180 d o .360 zł). Na przykład.
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spraw y o zabór m ienia społecznego o wartości poniżej 5 000 zł, 
niekiedy uciążliwe i zawiłe, z licznymi świadkami, przy w yna­
grodzeniu naw et 360 zł, stanow ią wynagrodzenie zbyt niskie, 
nieproporcjonalne do nakładu pracy.

Adw. Zbigniew J ę d r z e j e w s k i :

W odniesieniu do zespołów adwokackich, ich zalet i wad należy prze­
d e  w szystkim  stwierdzić, że praca w zespołach adwokackich m a już swo­
ją  tradycję  oraz że adwokaci mogą wykonywać swój zawód wyłącznie w 
zespołach adwokackich lub społecznych biurach pomocy praw nej. Zespo­
ły  zapew niają nowym adwokatom m inim um  zarobków, u łatw iają wyko­
nyw anie prak tyki, um ożliw iają sam okontrolę czy też — jak kto woli — 
kontrolę społeczną, ułatw iają wzajem ne konsultacje w trudniejszych 
spraw ach, zastępstwa, co łącznie składa się na wyższą, zespołową form ę 
pracy. Obowiązujące przepisy o zespołach adwokackich gw arantu ją  ubez­
pieczenia społeczne, urlopy i inne świadczenia.

W adą zespołów (w chwili obecnej) są znaczne koszty ich utrzym ania, 
k tó re  obniżają dochody adwokatów praw ie o połowę w stosunku do 
w pływ ów  z ty tu łu  prowadzenia spraw . Zespoły nie zapew niają pomocy 
technicznej adwokatom w prowadzonych przez nich sprawach. Ponadto 
w  obecnej sytuacji ustrojow ej istnieją bardzo poważne trudności w  ze­
spole w zepewnieniu sprawiedliwego i odpowiedniego — w stosunku do 
poziomu zawodowego poszczególnych adwokatów — rozdziału spraw  
i uczestnictw a w dochodach, zwłaszcza wobec tendencji spadkowej po­
w ierzanych do prowadzenia spraw  i bardzo m ałej liczby spraw  tzw. wol­
nych .

Bardzo poważnym  m ankam entem  są niedostateczne w arunki lokalowe 
zespołów oraz konieczność pracy (przyjęć) praw ie z reguły na 2 zmiany, 
co powoduje znaczne przedłużanie dnia pracy. W naszym ośrodku adwo­
kaci p rzy jm ują w godzinach od 15 do 17n  i od 1715 do 1930, co przy  braku  
pomocy technicznej powoduje, że czas pracy rzeczywisty (praca koncep­
cy jna, przygotowanie się do sprawy, czynności biurowe adwokata) w ykra­
cza często poza godziny pracy w zespole. W prowadzony uchw ałą NRA 
z 28.VI. 1969 r. ryczałt popraw i nieco sytuację, chociaż ze względu na w a­
ru n k i lokalowe korzystanie z pomocy technicznej nie będzie w ystarcza­
jące.

Koledzy są zdania, że znacznie bardziej pomocne byłoby wprowadze­
nie ryczałtu , lecz na ogólne koszty adm inistracyjne — z upoważnieniem  
jedyn ie  rad  adwokackich do kontroli wydatków zespołu po w prowadzeniu 
takiego ryczałtu  (choćby w  tej samej form ie i wysokości oraz księgowa­
nego na odrębnym  koncie) — dla zapewnienia niezbędnej pomocy, z ja ­
kiej adwokaci w w arunkach lokalowych mogą korzystać w zespole, da­
lej — prenum erow anie odpowiednich czasopism fachowych, urządzenie 
b iblioteki zespołu, zakup książek dla adwokatów itp. U realniłoby to po­
moc dla adwokatów, a jednocześnie pozwoliło częściowo zmniejszyć kosz­
ty  ogólne, zapewnić dokonywanie drobnych rem ontów i u trzym anie w  na­
leżytym  stanie lokali.
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4 . Czy samorząd zawodowy spełnia swoje zadania i ewentualnie co Ko­
lega proponuje zmienić dla uzyskania lepszych efektów jego pracy 
w interesie społecznym i środowiska?

Adw. Kazim ierz B u c h a ł a :

Sam orząd niew ątpliw ie dostrzega wiele z tych ujem nych zjaw isk ży­
cia zespołów. Mam jednak pewne wątpliwości, czy dostrzega on także ich 
.złożone podłoże społeczne oraz praw nostruk tura lne  uw arunkow anie n ie­
których zjawisk. W związku z tym  liczne akcje sam orządu nie są w y­
starczająco skuteczne.

Sam orząd w kłada olbrzymi w prost wysiłek w to, by  podnieść poziom 
wiedzy zawodowej i politycznej adw okatury oraz poziom świadczonych 
usług, rozszerza różne form y kontroli, uaktyw nia działalność sam ych ze­
społów. Ubocznym zjawiskiem  tej działalności — aczkolwiek nie do un ik ­
nięcia — jest narastan ie ilości uchwał, zarządzeń, pism, okólników, in­
strukcji itp., a w  konsekwencji — także sprawozdawczości. Innym i sło­
wy, rozrasta się adm inistracja, k tó ra  wym aga dużo czasu i sił, rosną obo­
wiązki kierowników zespołów, rosną s terty  papieru, a całość te j dyrek ­
tyw nej działalności adm inistracyjnej, zgodnie z praw em  Parkinsow a, jest 
coraz m niej efektyw na do nakładu sił i kosztów. Należy jednak dostrze­
gać z całą ostrością fakt, że wzrost zadań staw ianych przed adw okaturą 
w ram ach konkretnych w arunków  pociąga za sobą nieuchronnie koniecz­
ność wzrostu elem entu dyrektyw nego działania, właściwego adm in istra­
cyjnym  formom kierowania. Nasuwa się więc pytanie, czy zespoły adwo­
kackie w ym agają takiego sterow ania przez sam orząd wyższego stopnia, 
czy też jest ono czynnikiem  niepotrzebnym .

Na to pytanie trudno dać jednoznaczną odpowiedź. Osobiście jestem  
zdania, że odczuwa się nadm iar adm inistracyjnego sterow ania, przerost 
różnych jego form  oraz — konsekwentnie — sprawozdawczości. Z drugiej 
jednak strony  należy z całym  naciskiem podkreślić, że zespoły nie są 
w  pełni sam orządnym  czynnikiem, k tóry  by sam orzutnie realizow ał za­
dania określone w  obowiązujących przepisach a dotyczące w szystkich 
dziedzin działalności zespołów związanych z organizacją, szkoleniem, kon­
tro lą  jakości pracy, rozdziałem spraw  i innymi. Ta dostrzegalna bez t ru ­
du pasywność zespołów jest niew ątpliw ie struk tu ra ln ie  i pod względem 
składu osobowego uw arunkow ana, o czym wyżej pisano. W ydaje się, że 
napraw a m usi uwzględniać w decydującej m ierze podstawowe ogniwo, 
tj. zespoły. Nie może się ona sprowadzać do apeli, pism, czy naw et kon­
tro li. Należy obnażyć wszelkie przyczyny obecnego stanu i zło w yelim ino­
w ać przez usuw anie jego obiektywnego i subiektywnego uw arunkow ania.

Adw. M ieczysław L a t o :

Spełnia, aczkolwiek mógł je spełniać znacznie lepiej. Jest on jednak  
za drogi (nadm iar etatów) i za mało operatyw ny (w zakresie kontro li 
p racy  zawodowej adwokata).

Należałoby — poczynając od Rady Naczelnej, a na radach adwokac­
kich kończąc — przeprowadzić „kom presję etatów ” i ustalić ich liczbę

2̂ — P a le s tra
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dla poszczególnych rad  w granicach rzeczyw istych potrzeb. Spowodowa­
łoby to nie tylko wzrost w ynagrodzenia adwokatów (przez obniżenie 
świadczeń na rzecz rady), ale i odbiurokratyzow anie pracy samorządu ad­
wokackiego.

Należy — dalej — zwiększyć liczbę kontrolerów  społecznych przy po­
szczególnych radach, którzy by się zajęli rzetelnie kontrolą zawodowej 
pracy  adwokata, poziomem świadczonych przez niego usług, poziomem 
w ystąpień przed sądam i i poziomem wnoszonych przez adwokata pism 
procesowych.

W zmocnienie kontroli pracy zawodowej adw okata jest koniecznością, 
należy bowiem podnieść rangę tego zawodu i zapewnić społeczeństwu od­
powiednią obsługę praw ną. Ponadto należy wzmóc w stopniu bardzo 
znacznym  kontrolę zespołów, zwłaszcza m ałych, w m iasteczkach powia­
towych. Należy zwrócić baczną uwagę na zespołowy charakter prac tych 
zespołów, zachodzi bowiem podejrzenie, że w m ałych zespołach nie za­
wsze się przestrzega postulatu zespołowej pracy, że zespół stanowi tam  
nadal zlepek pryw atnych kancelarii. W zespołach tych łatwo o zanied­
bania organizacyjne (trafiają się znaczne opóźnienia w księgowaniu za­
pisów). K ontrola takiego małego zespołu powinna się odbywać co n a j­
m niej dwa razy do roku.

Adw. Zbigniew J ę d r z e j e w s k i :

Sam orząd zawodowy spełnia niew ątpliw ie swoje trudne zadania, k tó­
rych  zakres ulega stałem u poszerzaniu, tak  że w obecnym stanie rzeczy 
dla właściwego w ykonyw ania swych obowiązków korporacyjnych, zwłasz­
cza na niektórych stanowiskach, Koledzy m uszą w ydatnie ograniczać 
sw oją p rak tykę zawodową, co jest zresztą coraz częstszym zjawiskiem. 
W ym aga to odpowiedniego przeanalizowania i ustalenia jakichś rekom ­
pensat, albowiem trudno czasem wyobrazić sobie na niektórych odpowie­
dzialnych i pracochłonnych stanowiskach właściwe wykonanie wszystkich 
zadań przez Kolegę, obarczonego poważną i szeroką p rak tyką zawodową.

W ydaje się również, że § 32 rozporządzenia o zespołach adwokackich 
powinien być zmieniony oraz powinien przew idyw ać wynagrodzenie dla 
zastępcy kierow nika zespołu w określonych kwotach. Pow inien też za­
w ierać dodatkowe postanowienie, że ze względu na szczególne okolicz­
ności uchwała zespołu może ustalać inne staw ki wynagrodzenia. Miałoby 
to oczywiście znaczenie zarówno dla zmniejszenia, jak i dla zwiększenia 
ustalonych stawek.

Po tych uwagach ogólnych wypowiadam  pogląd, że w zakresie postu­
latów7 pod adresem  samorządu należy podnieść następujące kwestie: Na­
leży moim zdaniem wpływać w szerszej m ierze na właściwą pozycję ad­
w okatury  w zakresie prac ustawodawczych i ogólnej działalności p raw ­
niczej, opinii i poglądów adw okatury na szereg istotnych, problem owych 
zagadnień i potrzeb społecznych. W interesie środowiska konieczne jest 
zwrócenie baczniejszej uwagi sam orządu na pracę zespołów adwokackich 
i poszczególnych członków adw okatury, przy  czym nie chodzi tu  o zespo­
ły czy jednostki dobrze spełniające swe zadania od szeregu lat, lecz o te, 
k tó re  pomimo upływ u znacznego czasu ciągle pracują niewłaściwie. D a-
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lei — organa sam orządu adwokackiego powinny energiczniej wkraczać 
w  sytuacje niewłaściwej współpracy adw okatury z sądami i innym i orga­
nam i i dążyć do szybkiej popraw y tych w arunków  w terenach, gdzie stan  
taki istnieje. W reszcie należy uaktyw niać działalność społeczną adwo­
k a tu ry  w ośrodkach, gdzie zaangażowanie jest zbyt małe.

5. Co Kolega sądzi o specjalizacji w adwokaturze i na czym miałaby 
ona polegać?

Adw. Kazim ierz B u c h a ł a :

Problem  specjalizacji, a raczej braku specjalizacji adwokatów w  ze­
społach jest n iestety ubocznym produktem  zespołowej form y w ykony­
w ania zawodu, ściślej — w arunków  strukturalno-regulam inow ych, k tó re  
działają w konkretnej rzeczywistości nadm iaru adwokatów, braku  dosta­
tecznych bodźców ekonomicznych, spadku zainteresowania w  podnosze­
niu kwalifikacji, pogarszającego się stale składu osobowego zespołu, od­
pływ u elem entu najbardziej prężnego. Skoro i tak  każdy m usi otrzym ać 
pracę, a pracę rozdziela się z grupy spraw, k tóre są nazywane spraw am i 
anonimowymi, to zrozumiałe jest, że specjalizacja adwokatów nie może 
się sam orzutnie kształtować. Jej wprowadzenie dyrektyw ne jest niem o­
żliwe wobec zbyt małego w pływ u kierowników na rozdział spraw . Możli­
we są tu  dwie drogi wyjścia. Pełny  rozdział pracy przez kierow nika, 
w łaściwy państw owej form ie adw okatury, która jednak zawiera więcej 
ujem nych cech niż pozytywnych, albo też znaczne zwiększenie roli bodź­
ców ekonomicznych. Stosowane obecnie półśrodki mogą przynieść efek ty  
w łaśnie takie, jakie obserw ujem y.

Adw. M ieczysław L a t o :

Specjalizacja zawodowa w adw okaturze wydaje mi się rzeczą nieod­
zowną w  większych skupiskach ludzkich. Św iat w ogóle, a różne dyscyp­
liny naukowe w szczególności zm ierzają ku specjalizacji. Gąszcz przepi­
sów praw nych nie pozwala na ich opanowanie, dlatego też dla w yspecja­
lizowanych zagadnień czy dziedzin należy powoływać zespoły specjalis­
tyczne (renty i em erytury , postępowanie przed sądami ubezpieczeń spo­
łecznych, spraw y podatkowe i adm inistracyjne, spraw y dewizowe itd.).

Natomiast w m ałych m iastach (powiatowych) adwokat m usi w zasa­
dzie znać się na wszystkich podstawowych przepisach praw nych. W spra­
wach wym agających specjalizacji mógłby on odsyłać in teresantów  do 
m iasta wojewódzkiego, do zespołu specjalistycznego.

Adw. Zbigniew J ę d r z e j e w s k i :

W odniesieniu do tego punktu  pytań podkreślić wypada, że w dobie 
obecnej obserw ujem y tendencję do specjalizacji w większości dziedzin 
życia i zawodów. Zrozumiałe jest zatem  dążenie do specjalizacji również 
w adwokaturze.
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Na podstaw ie spostrzeżeń poczynionych na naszym teren ie  (a także 
na innych terenach) specjalizacja w adw okaturze w pewnej m ierze już 
nastąpiła. W ytworzyło ją samo życie ze względu na narastające potrzeby 
w tym  zakresie (chodzi o obsługę klientów), jak  również ze względu na 
przygotowanie zawodowe Kolegów i ich uzdolnienia.

Specjalizacja jest niew ątpliw ie zjaw iskiem  pozytyw nym , jednakże 
szersze wprowadzenie jej w adw okaturze na tra fi na trudności. Na przy­
kład w m ałych miejscowościach, gdzie jest tylko jeden, złożony z kilku 
adwokatów zespół, wprowadzenie specjalizacji będzie bardzo trudne. 
W innych znów ośrodkach wprowadzenie w szerokim zakresie specjali­
zacji natrafiać będzie na trudności ze względu na niepewność i n iesta­
łość zarobków adwokackich. Znakom ita większość spraw  to spraw y z w y­
boru. W obecnej chwili, kiedy notuje się spadek w pływu spraw , m om ent 
ten  będzie odgrywał doniosłą rolę, albowiem brak  gw arancji uzyskania 
odpowiedniej rekom pensaty, w innej m niej więcej równej spraw ie, będzie 
czynnikiem  poważnie ham ującym  możjiwość wprowadzenia szerokiej 
specjalizacji. Zasada takiej samej płacy za taką samą pracę również 
staw ała na przeszkodzie takiej specjalizacji. Wiadomo przecież, że nie­
k tó re  znacznie łatw iejsze spraw y i krócej trw ające są lepiej płatne od 
innych, uciążliwych i długotrw ałych.

Specjalizacja w szerokim  zakresie byłaby na pewno zjaw iskiem  pozy­
tyw nym , ale proces ten  m usi być dość długi, wymagać będzie pew nych 
zmian, a w niektórych ośrodkach będzie on również bardzo trudny  do 
przeprowadzenia.

W obecnych w arunkach —  jak się w ydaje — specjalizacja może po­
legać przede wszystkim  na  przejęciu przez niektórych Kolegów do pro­
wadzenia w swej prak tyce spraw  dotyczących szczególnych dziedzin 
praw nych, jak np. z zakresu ubezpieczeń społecznych, praw a lokalowego, 
wywłaszczeń itp., przez innych zaś Kolegów — dużych, poważnych spraw  
karnych  itp., co zresztą częściowo, jak to już wyżej wspomniano, zostało 
w  dużych zespołach i w iększych ośrodkach wprowadzone w  życie.

6. Czy „Palestra” pomaga Koledze w pracy zawodowej i ewentualnie 
co należałoby zmienić w redagowaniu pisma?

Adw. Kazimierz B u c h a ł a :

„Palestra" niew ątpliw ie spełnia pozytyw ną rolę. Szereg kw estii poru­
szonych w mojej wypowiedzi było wszak przedm iotem  publikacji. Być 
może tylko za mało było polemicznych wypowiedzi co do faktycznych 
przyczyn stanu obecnego.

Publikacje dotyczące zagadnień praw nych są na ogół na dobrym  po­
ziomie, choć niejednokrotnie publikuje się opracowania, k tó re  nie zyska­
ły  czy też nie zyskałyby m iejsca w „Nowym P raw ie” oraz — tym  bar­
dziej — w „Państw ie i P raw ie” . Jest to konsekw encją program owo zało­
żonego kierunku praktycznego, k tó ry  przyjm uje, że adwokaci nie potrze­
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bu ją  teoretycznych ujęć. Ten sam  zresztą kierunek obserwowałem  w dy­
rek tyw ach dla szkolenia aplikantów , przy  czym jest on reprezentow any 
przez osoby m ające decydujący głos w  tych spraw ach. Jest to jednak n a j­
bardziej błędny kierunek. W ąski praktycyzm  m a „bardzo kró tk ie nogi”. 
P roblem atyka pozbawiona solidnej teorii, odcinająca się program owo od 
niej prow adzi szybko do zubożenia p rak tyk i, nie zachęca też nikogo do 
czytania. Przeciętnego adw okata stać bowiem  na to, by samodzielnie do­
szedł do podobnie praktycznych wniosków.

Problem  to szeroki, wobec czego należy zakończyć stw ierdzeniem , że 
„P a lestra” nie jest z pewnością organem  teoretycznym , co jednak nie 
znaczy, by m iała stronić od teoretycznie zastosowanych opracowań. Nie 
m usi ona publikować opracowań z teorii państw a i p raw a oraz filozofii, 
ale pow inna dawać pierwszeństw o opracowaniom  z dziedziny praw a po­
zytyw nego o bogatym  ładunku teoretycznym  pod w arunkiem , że jest on 
zw iązany z obowiązującym praw em  oraz prak tyką. W przeciw nym  razie 
pismo spadnie do roli biuletynu, w k tórym  przekazuje się uchw ały i dy­
rek tyw y  Naczelnej Rady Adwokackiej oraz prace z życia innych orga­
nów adw okatury.

Ad w. Mieczysław L a t o :

„P a lestra” pomaga m i w pracy  zawodowej przez publikację a rty k u ­
łów dotyczących nowych rozw iązań ustawodawczych. Jej profil tem a­
tyczny należałoby rozszerzyć o felietony prawnicze, co by ożywiło pismo 
i uczyniło je lżejszym, oraz o publikacje z pogranicza praw a i innych 
dyscyplin (np. filozofii, socjologii).

Adw. Zbigniew J ę d r z e j e w s k i :

„P a lestra” pomaga w pracy  zawodowej. Układ tego pisma, jak  rów ­
nież treść zamieszczanych w nim  artyku łów  uważam y w zasadzie za do­
bre i odpowiadające wym aganiom  i potrzebom  adw okatury.

Propozycje dotyczące układu i treści m iesięcznika „P a lestra” zgłasza­
liśm y już w roku ubiegłym  naszym  radom  adwokackim. Propozycje te 
uważam y za nadal aktualne. M iędzy innym i w  propozycjach naszych po­
dałem, że „P alestra” , jako m iesięcznik adw okatury, powinna zamieszczać 
więcej nieco inform acji z życia sam orządu i pracy organów adw okatury. 
W szczególności chodzi o zagadnienia dotyczące pracy zespołów adwo­
kackich, jako podstawowych jednostek organizacyjnych. Na łam ach na­
szego pism a pow inny być poruszane istotne problem y dotyczące pracy 
zespołów i kierow ania tą  pracą, pow inna następować w ym iana doświad­
czeń itp.

Na tle  ustaw y o u.a. i rozp. Min. Sprawiedliwości o zespołach adwo­
kackich, jak  również regulam inu działania, k tóre obowiązują od kilku 
lat, jest wiele kw estii i problem ów, w ym agających opracowania i w yjaś­
nienia. Należy do nich np. spraw a przyjm ow ania spraw  i ustanaw iania 
zastępców (art. 21 u. o u.a. czy § 13 rozporządzenia), ustalanie w ynagro­
dzeń za spraw y prowadzone z urzędu itd. Są to zagadnienia nowe, w yła­
niające się na tle zapadłego w  tym  czasie orzecznictwa lub w ydanych 
now ych przepisów praw nych (np. spraw a wynagrodzenia za „urzędów ki”
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na tle  § 19 rozp. Min. Sprawiedliwości z 21.XII. 1967 r. w sprawie opłat 
na rzecz zespołów adwokackich.

Do zgłoszonych już przedtem  propozycji należy dodać chyba to, że 
„P alestra” powinna więcej informować o osiągnięciach w pracy społecz­
nej adw okatury, czemu poświęca się stanowczo za mało uwagi pomimo 
olbrzym iej sprawozdawczości w tym  przedmiocie. Ponadto wydaje się 
rzeczą potrzebną nawiązanie przez Redakcję „P alestry” bliższych kon­
taktów  z innym i środowiskami praw niczym i i dziennikarskim i dla kształ­
towania właściwych opinii o adw okaturze i inform ow ania o jej poglądach, 
zadaniach i trudnościach. T rudne w arunki pracy, długotrw ały układ co­
dziennych zajęć adwokackich, niepewność zarobkowa bardzo u trudn ia ją  
przeciętnym  adwokatom aktyw ne włączanie się w wiele dziedzin życia. 
„P a lestra” może częściowo wypełnić tę lukę w zakresie potrzebnych in­
form acji, czy też wskazania inicjatyw .

Niezależnie od treści zredagowanych pytań pragnę podnieść, że we­
dług poglądu wszystkich Kolegów, k tórych stanowisko miałem  możność 
w tej m ierze poznać, zasadniczej zm ianie powinien ulec przepis art. 70 
u. o u.a. Niezrozumiałe jest u trzym anie tego przepisu ustaw y w odniesie­
niu do pkt 1, skoro zakaz tak i nie obowiązuje w stosunku do sędziów 
i prokuratorów . O tym , że zmiana tegoż przepisu w płynęłaby korzystnie 
na pozycję adw okatury, na zbliżenie do zagadnień nauki, na w yw ieranie 
w pływ u naszego środowiska i doświadczeń naszego zawodu na szereg 
istotnych problem ów prawniczych, a także na podnoszenie poziomu za­
wodowego — nie trzeba chyba bliżej i dokładniej dyskutować. Uważam, 
że zakaz tak i w stosunku do adw okatury  jako współczynnika w ym iaru 
sprawiedliwości nie powinien istnieć.

Również niezależnie od odpowiedzi na postawione mi pytania, których 
in tencją jest niew ątpliw ie podniesienie au to ry tetu  adw okatury w społe­
czeństwie oraz rozważenie potrzebnych tem u celowi środków, a także 
usunięcie trudności i nieprawidłowości, pragnę podkreślić — zgodnie 
z poglądem Kolegów; w tej m ierze — że adw okatura bynajm niej nie oba­
wia się społecznej dyskusji czy kry tyk i. W prost przeciwnie, zaintereso­
w anie naszym  zawodem jest objawem  pozytyw nym  i powinno istnieć. 
Chodzi jedynie o to, żeby dyskusje te były  rzeczowe, oparte na znajo­
mości roli i zadań zawodu oraz żeby były podyktowane dobrą wolą stałej 
popraw y. Chodzi o to, żeby o adw okaturze dyskutow ano tak  jak o in­
nych zawodach czy środowiskach, a więc zarówno o wadze jej zadań,
0 pozytywnych osiągnięciach jak  i — oczywiście — o postulatach pod jej 
adresem  czy dostrzeżonych błędach.

Obserw ujem y często tendencje do uogólniania niekorzystnych zjawisk 
w  adwokaturze. Jest to niesłuszne i krzyw dzące zdecydowaną większość 
Kolegów, wykonujących praw idłowo tru d n y  i odpowiedzialny zawód
1 w ydatnie pracujących społecznie. Rzucanie bowiem silnego św iatła re ­
flektora uwagi na jeden punk t powoduje pozostawianie bliższego i dal­
szego sąsiedztwa w  cieniu i oderw anie od niego uwagi. W łaściwa pozycja 
adw okatury pozwoli je-5 lepiej spełniać zadania, nie mówiąc już o tym, 
że dobrze, prawidłowo działająca adw okatura nie pozostaje również bez 
w pływ u na pozycję i ocenę społeczną całego w ym iaru  sprawiedliwości. 
A dw okatura jest przecież częścią społeczeństwa, do którego należy.


